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_ fot. M. Szymański 


„ Z SERCEM DLA SERCA” 
KARETKA „R” DLA CENTRUM 
ZDROWIA DZIECKA : 
PRAGNIE [74 EN 
OD PRZYJACI | KOLEGÓW 
ŻA SLIWKI 
Mariusz Śliwka był naszym szkolnym 
kolegą. W odpowiedzi na apel Jego Rodzi- 
ców umieszczony na łamach Waszego cza- 


sopisma, grono nauczycielskie i uczniowie 
liceum zorganizowali zbiórkę 


Jachtem dookoła świata 
„REJS ŻYCIA” 
TRWA! 


USTKA (inf.wł.) W drugiej połowie 
września Ustka żegnała jednego z najod- 
ważniejszych polskich żęglarzy. kpt. DÓ- 
mini ka Dzimitrowicza, o którego re jsi 
życia” pisaliśmy w jednym z SZA 
wych numerów. Uroczystość w które 
m.in. wziął udział protektor tej MYBraY, 


Mimo że od tej sprawy minęło już cztery 
miesiące nadal jesteśmy poruszen! śmier- 
cią przyjaciela — odszedł od nas w czasie 
egzaminów maturalnych. 


Pragniemy poruszyć też Wasze serca... naszego (e tet i 
Kto wie, czy tej tragedii nie można było pieniędzy na młodzieżową aretKę reani- wojewoda słupski 
„ f aso karetki ĘŁ ski - H 

a ufundowanie karetki przeka: dła SPaNIEIEA drJan Stępień, wypa- 


uniknąć. Chcemy dołączyć się do zamiesz- 
czonego w „Świecie Młodych” apelu zała- 
manych Rodziców Mariusza. Apel ten do- 
tyczył zbiórki pieniędzy na zakup karetki 
reanimacyjnej dla dzieci i młodzieży War- 
szawy. My — bliscy koledzy — maturzyści IV 
LO im. A. Mickiewicza, deklarujemy swój 
udział w zbiórce i jeszcze raz apelujemy do 
całego społeczeństwa - nie tylko do mło- 


dzieży — o udział w niej 
Abiturienci IV LO 
im. Adama Mickiewicza w Warszawie 


LOTNICZA 


KROCZEWO (HSI). Harcerze ze Zbior- 
czej Szkoły Gminnej w Kroczewie, wo]: 
ciechanowskie, zaprosili na jedną ze 
swych ostatnich zbiórek pierwszych po 
wojnie absolwentów Oficerskiej Say 
Lotniczej, którzy w 1946 roku kwaterowa i 
w budynku zajmowanym obecnie przez 
ich szkołę i stąd właśnie odbywali swe 
pierwsze samodzielne loty. W 30 lat póź 


macyjną. N: 
zujemy kwot 
W ten sposo: 
o naszym koledze 


lę wysokości 2702 zł 70 gr. 
b pragniemy uczcić pamięć 


W. Brożek-Filipowska 
Dyrektor 

Monika Nunberg 
jcząca Samorządu Szkolnego 
Przypominamy numer konta Centrum 
Zdrowia Dziecka: PKO/O Warszawa Nr 
1531-2222-132. Na blankiecie zaznaczyć 
„Karetka R”. Nasza akcja trwa! Czekamy 


na następnych! 


ZBIÓRKA 


skorzystało zzaproszenia 
rzy — opowiedzieli 


Przewodni 


niej wielu z nich 
kroczewskich harce wi 
młodszym kolegom 0 najbardziej emo- 
cjonujących przeżyciach w ich lotniczych 
karierach. Na zakończenie niecodziennej 
zbiórki goście wpisali się do harcerskiej 
kroniki i obiecali częstsze odwiedziny. 


(mh) 
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Fot. Z. Błażewicz 
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O tym się mówi: 
NL 


„BUNKIER” 
SIĘ BRONI 


Przed kilkoma dniami na ulicy 
w San Sebastian zginął Juan Maria de 
Araluce Villar — przewodniczący de- 
legatury rządu hiszpańskiego w ba- 
wadi Guipuzcoa. Nale- 

on do grupy „„frankistowskiego 
bunkra politycznego”, a więc do kół 
najbardziej konserwatywnych polity- 
ków, odrzucających wszelkie próby 
demokratycznych reform, które choć 
w części naruszyłyby dyktatorską 
władzę spadkobierców gen. Franco. 

Wydarzenia w San Sebastian kryją 
w sobie sporo niejasności. Nielegal- 
na organizacja baskijska ETA tym 
razem zdecydowanie zaprzeczyła, że 
to jej bojownicy strzelali do Araluce. 
Kim więc byli sprawcy? W oświad- 
czeniach postępowych partii hiszpa- 
ńskich oraz związków zawodowych 
mówi się wyraźnie, że zamach był 
prowokacją. Prowokacją, która da- 
wała pretekst do represji wobec 
wszystkich którzy domagają się od- 
nowy życia politycznego. Tak też się 
stało. Rząd premiera Suareza sko- 
rzystał z okazji i zastosował nadzwy- 
czajne środki bezpieczeństwa. Prze- 
prowadzono szereg aresztowań m. 
in. tych działaczy demokratycznych, 
którzy niedawno na mocy częściowej 
amnestii opuścili więzienia. Za0- 
strzono kontrolę graniczną. Przepro- 
wadzono wielkie akcje policyjne. Nie 
wyciągnięto więc żadnych wniosków 
wynikających z fali strajków idemon- 
stracji jakie niedawno przetoczyły się 
przez Hiszpanię. Premier Suarez wy- 
brał politykę „policyjnej pałki” za- 
miast spełnić postulaty społeczeńs- 
twa. A wielkie niezadowolenie budzi 
np. brak stanowczości rządu w kwes- 
tii reformy systemu podatkowego. 
Nadal wielkie przedsiębiorstwa ko- 
rzystają z wielkich ulg podatkowych. 
Wysuwa się też żądanie zalegalizowa- 
nia postępowych związków zawodo- 
wych, powszechnej amnestii, zaha- 
mowania wzrostu kosztów utrzyma- 
nia. Uchylanie się przez rząd premie- 
ra Suareza od podjęcia tych proble- 
mów może być powodem nowych 
wystąpień społeczeństwa — być może 
po raz pierwszy w Hiszpanii dojdzie 
do strajku powszechnego. 

Gorący okres w Hiszpanii zapo- 
'wiada też ofensywna postawa postę- 
powych ugrupowań politycznych. 
Mimo pewnych trudności coraz Ści- 
ślej pragują SA sobą. Wiodącą 
rolę w opozycji odgrywa nadal tzw. 
Koordynacja Demokratyczna, 
w skład której wchodzą także komu- 
niści. Opozycja zgodnie odrzuca rzą- 
dowy projekt reform politycznych, 
domaga się swobody działania i przy- 
spieszenia wyborów  parlamentar- 
nych, zapowiada zdecydowaną walkę 
o spełnienie tych postulatów. 

Niespełna rok po śmierci gen. 
Franco Hiszpania staje w obliczu 
podstawowych decyzji. (kp) 
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Nauczyciele. Ci, któ- 
rzy uczą. Stawiać litery, 
czytać, dodawać i ode- 
jmować... 

Nauczyciele. Ci, któ- 
rzy uczą. Co to jest dob- 
ro, a co to jest zło, na 
czym polega uczciwe 
życie... 

Nauczyciele. Ci, któ- 
rzy dają. Swą wiedzę, 
swój czas, swoje serca. 

Im dzisiaj zamiast 
kwiatów dedykujemy 
kilka wspomnień: 


dy tylko poszłam do szko- 

ły, to zaraz w pierwszej 
klasie miałam wspaniałą wy- 
chowawczynię. Pani Irena Ra- 
dziwon na pozór niczym się nie 
wyróżniała, chyba tym, że mia- 
ła piękny melodyjny głos jesz- 
cze dzisiaj słyszę jak mówi do 
nas, małych pierwszaków. 
Uczyła nas nie tylko tego, jak 
się liczy i czyta, ale również jak 
należy siedzieć, jak odpowia- 
dać rodzicom i jak rozumieć 
prawdę. 

Nie wiem gdzie teraz jest, 
w jakiej szkole uczy i czy jeszcze 
nas pamięta — to było 9 lat te- 
mu, chciałabym jednak, żeby 
wiedziała, że my, jej byli wy- 
chowankowie często Ją wspo- 
minamy. 


Teresa Łupińska 


Łapy 


Kw człowiek w swym ży- 
ciu spotyka wielu ludzi, 
jednych lubi się mniej, drugich 
bardziej, są tacy, o których 
wprost trudno zapomnieć. Ta- 
ką osobą w moim życiu jest 
pani Amelia Dembska — dziś już 
emerytka, która przed kilku je- 
szcze laty uczyła w Szkole Pod- 
stawowej w Gołańczy. 


Kiedy w V klasie dowiedzie- 
liśmy się, że ma nastąpić zmia- 
na wychowawcy, każdy z nas 
odczuwał jakieś obawy. Okaza- 
ło się jednak, że były one zbęd- 
ne. Pani Dembska była wycho- 
wawczynią, której wszystkie in- 
ne klasy nam zazdrościły. Uczy- 
ła nas matematyki. Matematy- 
ki, do której... no, nie wszyscy 
mieli najpozytywniejszy stosu- 
nek. Ale wtedy, gdy przyszła 
pani Dembska, zaczęły się dziać 
na tych lekcjach najdziwniejsze 
rzeczy — słabi dotąd uczniowie 
zaczęli nagle przykładać się do 
matmy z całych sił, chociaż nikt 
ich do tego nie zmuszał. Po 
prostu — nikt z nas nie chciał 
zawieść swej wychowawczyni. 
Jeśli byli tacy, co nie wszystko 
rozumieli, zawsze można było 
pójść do pani Dembskiej do do- 
mu. Ona zawsze miała dla nas 
czas. 


Mieliśmy ogromne szczęś- 
cie, że była naszę wychowaw- 
czynią! To niezwykła kobieta — 
dobra, zawsze uśmiechnięta, 
dla każdego miała miłe słowa 
i radę na różne nasze kłopoty. 
Bez zbędnych słów potrafiła tak 
podziałać na każdego ucznia, że 
ten w pewnej chwili musiał za- 
stanowić się nad tym, co robi 


=. 


NAUCZYCIELE.. 


i co zrobić, aby być jeszcze lep- 
szym. Pamiętam, że kiedyś 
wpisywałam się koleżance do 
pamiętnika i zrobiłam to trochę 
niedbale. Traf chciał, że zauwa 
żyła ten wpis Nasza Pani. Po- 
wiedziała wtedy: „Wierzyć mi 
się nie chce, że to Ela pisała” 
| nicwięcej, a na mnie zrobiło to 
tysiąc razy większe wrażenie, 
niż by ktoś całe przemówienie 
do mnie palnął, od tamtej pory 
jak piszę np. list do kogoś, to 
długo zastanawiam się jak to 
zrobić, aby było jak najlepiej. 


Choć jestem już w III klasie 
technikum, to nie mogę za- 
pomnieć tamtych lat. Pani De- 
mbska często pisze listy do 
swoich byłych uczniów, intere- 
suje się naszym losem, na każ- 
de święta wysyła nam ży- 
czenia... 


Jej uczniów można by poli- 
czyć na tysiące. Nie tylko 
w swoim imieniu mówię — 
DZIĘKUJĘ! 


Elżbieta Chyła 


4 


Kw po raz pierwszy prze- 
stąpiłam próg klasy VI a” 
w szkole w Popielowie, czułam 
się trochę nieswojo — obce twa- 
rze, gwar, a ja taka nowa... Sta- 
nęłam więc sobie z boku i wy- 
glądam przez okno, a nuż ktoś 
podejdzie. Liczyłam, że zagad- 
nie do mnie któraś z dziewczy- 
nek, ale podszedł jakiś pan i py- 
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dzia były nia tylko i HL i 
różne gry i zab iwy 
z nami na wyciaczki, jay ł 
tyłwach Rozmtrzygał * 
nasza apory, 


nam 


radził w kla 
tach. Należałam do rur | 
nującaj pilką rąc zną p te 
trzytyśmy na Niago i widyi. ł ś 
my, że poświącą nan tyle uw 
su | aorca (a przacia? był mł 
i miał żoną), to tak qur gr 
wykonywałyńmy Jago pr 


nia, ża w rezultacia ; 
my pierwsza miejaca | 
było śmiejąc siq z radość i 
jać razem oranżada w kawia 
rencel G 
Najważniejsze, to co najt 
dziej w Naszym Panu cenili ;k 
my, to to, że nie tr iktował 
jak smarkaczy, ale jak rówr 
sobie — jak zabawa to żaba 
ale jak coś poważne gc 
szczerze i na serio! 
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estw naszej szkole (SP ą Y 

w Poznaniu) nauczycielka 
która jest lubiana przez abs Y 
lutnie całą szkołę. W nasz W 
klasie nie uczy, ale r 1zy 
zdarzyło się, że przyszła na 
kieś zastępstwo i wtedy witaliś J0y nilog 
my ją gromkimi okrzyka ń 
dości. Wiadomo bowiem z 
ry, że lekcje pani Piechoty są 
wesołe i bardzo fajne. Można MM 
z Nią porozmawiać « . 
o wszystkim i nikt r 
przy tym ani trochę s 
ny. W każdy temat r 
wpleść coś z życia, coś tak 
co zawsze nam się pote 
daje — ot, chociażby elementy 
savoir-vivre'u 


Iwona Mrówczyńska 


€ gana 


y zk 


ani Stanisława Ziętek p 

dwa lata uczyła mnie fizyk puść 
i chemii, w siódmej i 0s w Y 
klasie. Jak na „podstawów 
we czasy” była surowa I w 
gająca, odpowiadając na Je 
kcjach nie dało rady wywinąć 
się okrężnymi drogami. 14% 
szczerze mówiąc, to... nie byliś 
my tym zachwyceni, dopie 
teraz możemy ocenic, jaki dzię 
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jch ksęęź 
w rumuńskich ko" 


"Nie tylko w Gałaczu 


Imć Zagłoba przeróżne przeżywał przygo- 
dy, ale bodaj nikt z milionów czytelników 
sienkiewiczowskiego dzieła głowy nie da, 
gdzie — tak po prawdzie — pan Onufry oko 
w starciu z poganami stracił. = 

Stało się to właśnie tu w Gałaczu mówił 
zawsze na zakończenie swojej opowieści 
o Zagłobie swoim rumuńskim współpracow- 
nikom jeden z naszych inżynierów. Bo po 
Zagłobie, dla którego pobyt w Gałaczu tak 
niefortunnym się okazał, do tej miejscowości 
znów trafili Polacy. Tym razem byli to nasi 
inżynierowie, którzy przyjechali , pomóc 
w budowie zakładów koksochemicznych. 
Zaprojektowano je według polskiej doku- 
mentacji i w 80 proc. no w sprzęt 
pochodzący z naszych fabryk. Pomoc była 


więc niezbędna tym bardziej, że nowe zakła- 
dy to obiekt niebagatelny — 4 baterie produk- 
cyjne, każda o zdolności wytwórczej 330 tys. 
ton koksu rocznie. Dostarczają one paliwa 
piecom największego kombinatu metalurgi- 
cznego Rumunii. Za 5 lat produkować on 
będzie 10 min ton stali, teraz wytwarza 6,5 
mln ton rocznie. Ą 

Ale nie tylko w Gałaczu można znaleźć 
przykłady szybko rozwijającej się współpra- 
cy gospodarczej Polski i Rumunii. Nie tylko 
w Gałaczu można spotkać naszych specjalis- 
tów. W hucie stali specjalnych w Tirgoviszte 
(90 km od Bukaresztu) budowali oni piece 
elektryczne, w miejscowości Giurgiu, rów- 
mież w pobliżu Bukaresztu nasi fachowcy 
pomagali w rozbudowie i modernizacji cu- 


krowni, w Vaslui montowaliśmy maszyny 
w fabryce papieru. Na podstawie polskiej 
dokumentacji korzystając z naszego wyposa- 
żenia okrętowego, w Rumunii zbudowano 
55-tysięczniki — największe statki, jakie opuś- 
ciły tamtejsze stocznie. W fabryce w Balote- 
szti zainstalowano maszyny zbudowane 
w Polsce, w Craiova... no ale dosyć tej 
wyliczanki. Nasze urządzenia, sprzęt inwes- 
tycyjny, nasi inżynierowie i technicy są do- 
skonale znani i cenieni w Rumunii, 

A kraj ten dokonuje bardzo szybkiego roz- 
woju swojej gospodarki. Z typowo rolnicze- 
go państwa Rumunia przeobraziła się już 
w kraj przemysłowo-rolniczy. W ciągu 32 lat 
produkcja przemysłowa zwiększyła się 30- 
krotnie. Szczególnie imponujące było tempo 


ostatnich 10 lat. Co roku odnotowywano tam 
wzrost produkcji o przeszło 12 proc. Takie 
tempo zwraca uwagę świata. Równie szy bko 
rozwijała się w ostatnich latach gospodarka 
naszego kraju. Polska i Rumunia są więc dla 
siebie dobrymi partnerami handlowymi i nic 
dziwnego, że bardzo szybko wzrasta wyma 
na gospodarcza. W tym 5-leciu będzie ona 
2,5 raza większa niż w latach 1971-75. Jest to 
wymiana korzystna dla obu stron. Z Rumuni 
otrzymujemy różne typy lokomotyw spalino- 
wych i elektrycznych, sprzęt wiertniczy, ma- 
szyny budowlane, samochody. Kupujemy 
także artykuły, które wzbogacają półki pol- 
skich sklepów — owoce, warzywa, konfekcję. 
Nie jest więc Rumunia tylko turystycznym 
eldorado i współczesnego obrazu tego kraju 
nie można kojarzyć tylko z wojażami na 
rozgrzane piaski plaż Morza Czarnego. 
Kontakty gospodarcze choć tak znaczące 
dla obu krajów nie wyczerpują jeszcze WSZys” 
tkich możliwości współpracy. Obok nich np. 
szybko rozwija się wymiana kulturalna mię” 
dzy obydwoma krajami. Dość powiedzieć, że 
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Niezdyscyplinowana 
klasa 


W tym roku wybrano mnie na 
przewodniczącą klasy. W związku 
z tą funkcją spadło na mnie wiele 
obowiązków, m.in. dbanie o porzą- 
dek w klasie. Jestem wprost szczę 
śliwa, kiedy koledzy zachowują się 
spokojnie. Zdarza się to, niestety, 
rzadko. Gdy zwrócę tym ,„rozrabią. 
jącym” uwagę, posiedzą chwilę 
spokojnie, a potem znowu zaczy- 
nają swoje harce. Kiedy przychodzi 
nauczyciel ma oczywiście do mnie 
pretensję o to, że słychać nasw ca- 
tej szkole. Nie wiem jak powinnam 
|” postępować, aby moje prośby były 
| respektowane. Może ktoś z was 


ŚOW 


znajdzie jakąś radą 


H na ni 
Plinowaną klasę? Dy 


Anka z Częstochowy 


Józef Lamontowicz (1.17) ul 
Kwiatowa 7b/14, 63 500 Os 
trzeszów, zbiera tarczo szkolno, 
interesuje się poczją 


Trudno 
dojazdy 


W naszoj wsi była ośmioklasa 
wa szkoła podstawowa, która zo 
stała przeniesiona do odległej o 21 
km Wołogoszczy, Wszystko byłoby 
dobrze, gdyby nia dojazdy, Począt 
kowo jeździliśmy samochodom 
z Nadlośnictwa Głusko, ale taraz 
spóźnia sią on ponad godzinę. Do 
domu wracamy pakaosom, ala 
ton nas zawodzi. Musimy wiąć /óć 
pioszo do domu. Tam gdzie ocza 
kujamy na samochód nie ma ża 
dnoj osłony przad doszczom I wia 
rom. Dlatego chyba tak wialo dzie 
ci choruje, a szczególnie plarwaso 
klasiści, Proszę o wydrukowanie 
naszego listu w „ŚM”, bo nasi 
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DAKCJI. Mija już drugi m 
siąc roku szkolnego Z probiacyaia 
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cenariusz filmu „Mgła” napisał 
Jerzy Grzymkowski w oparciu 
o własną powieść „Erkaemiści”', zdję- 
cia nakręcono w rejonie Suwałk. Ak- 
cja „Mgły” toczy się już po wojnie, 
bohaterem jest chłopak z Targówka, 
który odbywa służbę wojskową 
w KBW. ć 
Mówi reżyser Sylwester Szyszko, 
autor m. in. filmu „Ciemna rzeka”. 
— Pierwsze lata powojenne to czas 


już odległy, który widzi się nie w peł- 
nych wymiarach, trudno go jednozna- 
cznie określić, nawet trudno o nim 
mówić. Czas to tragiczny: bratobój- 
czych walk, krwi przelewanej już po 
zwycięstwie nad hitlerowcami. Ale nie 
możemy o tym zapomnieć, choć pa- 
trzymy wstecz jak przez mgłę. Dziś 
tamte wydarzenia widzimy inaczej niż 


Dokończenie na str. 7. 


W głębi zatoki odcina się od 
tła zielenią i różem rafa 


koralowa. Wszystko jakby 
drgało w unoszących się z bru- 
natnych skał falach ciepła. 
W powietrzu czuć ostry zapach 
rozprażonych,  wysuszonych 
traw, kaktusów i morza. Woń 
wysp koralowych. Archipelag 
Dahlak, może najmniej znane 
wyspy świata, choć tak często 
oglądane z pokładów statków 
płynących przez Morze Czer- 
wone. Otoczone płyciznami, 
rafami, niebezpieczne dla ma- 
łych jednostek, niedostępne 
dla statków. Na tych kilkudzie- 
sięciu — w większości bezlud- 
nych wyspach i wysepkach, 
najwyższe z nich wznosi się 
ledwie 30 metrów nad poziom 
morza — spotkać można kilka 
wiosek zamieszkałych przez 
kilkuset mieszkańców. 


Gdzie sępy, tam i ludzie 


Archipelag rozciągający się na prze- 
strzeni około 60 mił morskich długości 
4% tyleż szerokości, został zbudowany 
w ciągu tysięcy lat z milionów wapien- 
nych szkielecików koralowców. ma- 
leńkich stworzeń należących do tej sa- 
mej rodziny jamochłonów, co ogląda- 
ne latem w Bałtyku meduzy. Ludzie 
nadali wyspom nazwy swojsko brzmią- 
ce dla nich, a jakże egzotycznie dla 
nas: Balaa, Darraka, Hatitau, Entedebir, 


Cundabilu, Nocra... Do zatoki Ghubbet 
mus Neffit prowadzi wąskie przejście 
między przylądkiem Ar-Ar i Bulul. Cu- 
mujemy łódź do dużego, sterczącego 
pionowo na brzegu złomu rafy. We- 
dlug mapy gdzieś tu powinna znajdo- 
wać się wioska. Nazwy nie ma. 


Kilka zbudowanych z kawałków raf 
chałup - nie chałup. Lepiej do czegoś 
takiego pasuje chyba nazwa — szałas. 
Dookoła każdego wysoki ponad 2 
m mur, również z rafy, z małymi wąski- 
mi dziurami slużącymi jako okna. Nie- 
duży otwór przy ziemi, zasłonięty po- 
strzępioną matą z traw, spełnia rolę 
drzwi. Nad wioską kołują wysoko sępy- 
ścierwniki. Trzymają się one zawsze 


o raz pierwszy w ży- 

ciu odczuwam coś 

dziwnego pisząc ten 
list - właściwie słowa sa- 
me mi lecą pod pióro, 
ale... oczy mi tak jakoś 
zachodzą mgłą i muszę 
się opanowywać, żeby 
móc pisać dalej... 


awszo Ją podziwiałam I szanowa: 

łam, ale dopioro tornz, gdy chodzą 
do śradniej szkoły uświadomiłam so- 
bie, ileż to ja bym dała, żeby wróciły 
tamte — nie tak znowu przocioż dawno 
— chwilo, gdy byłam joszczo uczonnicą 
Zbiorczej Szkoły Gminnej w Wieleniu 
Północnym. 

Myślę, że każdy młody człowiek po 
siada swój ideał. Moim ideałom a za- 
razem najlepszym przyjacielem jost 
moja była wychowawczyni, Druhna 
Felicja Sobańska, która uczyła nas his- 
torii. Piszę nie „pani”, ale „Druhna” 
ponieważ to tak weszło u nas w zwy- 
czaj, a do Niej przyrosło na stałe — 
wystarczy w szkole, ba, w Wieleniu 
nawet powiedzieć — „Druhna” (przez 
duże „D”, koniecznie!), a już wszyscy 
doskonale wiedzą o kogo chodzi. Nic 
dziwnego, to dzięki Niej w szkole roz- 
winęło się, a właściwie powstało har- 
cerstwo, dzisiaj mamy tytuł „Drużyny 
Sztandarowej”. 


dy byłam w V klasie Druhna zo- 

stała naszą wychowawczynią. 
Nasza klasa była wtedy mało zżyta i — 
powiedzmy szczerze — raczej trudna. 
Tak to się w języku pedagogicznym 
mówi. Wszystko to zmieniło się jednak 
natychmiast, gdy dostaliśmy się 
w Druhny ręce. Umiała nami tak po- 
kierować, że bardzo szybko zaczęliś- 
my uważać naszą klasę za najpiękniej- 
szą na świecie. Postanowiliśmy zaba- 
wić się w oryginalność i zamieniliśmy 
klasę w „Gród Piątolewo” (w szóstej — 
„Szóstolewo”, w siódmej — „Siódmo- 
lewo” itd.). Posiadaliśmy swoje godło 
i hymn. Gród nasz składał się z gawie- 
dzi miejskiej dzielącej się na cechy. 
Byli więc „łaziebnicy”, „halabardni- 
cy”, „trubadurzy” i urocze „białogło- 
wy” ztancerką Wandzią na czele. Mie- 
liśmy też kata, nadwornego „Koszałka 
Opałka” oraz wójta, który posiadał 
ogromniasty stary klucz nałańcuchu— 
symbol władzy. Życie grodu było tak 
bogate w romanse, awantury i przy- 


blisko siedzib ludzkich i żywiąc się 
odpadkami, spełniają rolę czyścicieli. 


Wchodzimy między zabudowania. 
Błądzimy między wysokimi murami — 
ani żywego ducha, wioska sprawia wra- 
żenie wymarłej. Tylko jakiś wyleniały, 
leżący w załomie muru pies leniwie 
podnosi łeb. Utwierdza to nas w prze- 
konaniu, że wioska jest jednak zamie- 
szkana. Dowodem jest również 
„Śmietnik wioskowy, gdzie piętrzą się 
świeżo rozłupane muszle perłopławów 
i szkielety ryb.. Wiemy już czym się 
zajniują mieszkańcy: połowem pereł 
i rybołówstwem. 


Ta cisza jednak zaczyna być dener- 
wująca. Postanawiamy zajrzeć do któ- 


gody, że mogliśmy sobie w niedługim 
czasie pozwolić i na powieść (epope 
w odcinkach pt. „Złość 
szkodzi” 


DR tej wspólnej zabawie i prac y 
na koniec piątej klasy zdobyliśmy 


puchar przachodni jako... najlopsza 
klasa w szkole. Fakt! I tak było do 
samiutkiego końca! Wszyscy nam za 
zdrościli, | pucharu, I takiej wychowa 
wczynil Byliśmy z Niaj dumni i gdyby 


ję! 
piękności 


7EC 
uŁE! 


_TAKIEGC 


chciała, to każdy z nas by dla Niej do 
przerębli wskoczył — Druhna zawsze 
miała dla nas czas, umiała z nami 
poważnie porozmawiać i każdego do 
ceniała. A żo byliśmy sztuka w sztukę 
samymi oryginałami z nieprawdopo 
dobnie bogatą wyobraźnią (nie na 
darmo mawiano o nas kiedyś - trudna 
klasa!), to i było nad czym popraco 
wać! Nie byliśmy wcale aniołkami, 
o nie! Wcale nierzadkie były takie 
chwile, że narozrabialiśmy i mieliśmy 
ponosić tego rozrabiania konsekwen 
cje. Wtedy Druhna przychodziła nam 
z pomocą i broniła nas jak tylko umia 
ła. 


Wolelibyśmy znieść kaźdą, najgor 
szą i najwymyślniejszą nawet, karę 
cielesną niź widzieć jak Druhna nasze 
„grzechy” przeżywała. Czymś najgor 
szym, co mogło nas tylko w życiu 
spotkać, to była oziębłość i milczenie 
ze strony Druhny zamiast codzienne 
go uśmiechu i miłej atmosfery. Wpra 
wdzie zdarzyło się to tylko raz, ale 
każdy „ósmolewianin” wie, co to 
znaczy! 


| EESR z Druhną były najbardziej 
przez wszystkich lubiane. Toteż 
staraliśmy się mieć jak najlepsze oce- 


ZA PR 


rejś z chat. Odwracamy się i wszystko 
staje się jasne. Zza murów, narożni 
ków, z okien, drzwi — śledzą nas dzie 
siątki oczu. Moment... i znowu pustka 
Tak więc są ludzie, ale czy to nieśmial 

czy niechętni nam, nie zamierzają na 
wiązać kontaktu. Trudno. Odchodzi 

my. Narzucanie swego towarzystwa nie 
jest bezpieczne. 


Jakieś 2 km dalej na wschodnim 
brzegu wyspy rozpadający się budy 
nek. Z rozwalonej rudery wychodzi na 
przeciw nam uzbrojony mężczyzna 
W szortach i mundurowej bluzie 
z czymś złotym na rękawie. W lamanym 
języku włoskim wypytuje nas: kim jes 
teśmy? W jakim celu przyjechaliśmy? 
Z jego zachowania wynika, że nasza 
obecność jest tu niepożądana 


Może ten kapiian, Włoch spotkany 
w Assab, jednak nie fantazjował? To 
była ciekawa opowieść i tak niepraw- 
dopodobna, że do dziś nie wiem, ile 
w niej prawdy, a ile kapitańskiej fan 
tazji. 


Zwyciężyły rekiny 


Kapitan Befani w czasie ostatniej 
wojny dowodził jednym ze ścigaczy 
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moją młodością chciakbygzj 
wiedzieć skromne „dzą 
nie ma na świecie czegoś tj 
co mogłabym Druhnie samw 
w Dniu Nauczyciela prózzxa 
kowania od wszystkich „Owa 
wian”, którzy Ją kochają 
nie zapomną! 
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Janusz Peciak, ur. 9.11.1949 r., klub 


wychowania fizycznego. Dwukrotny wicemi 
= A wi rr ZA 
Igrzyska: Monachium — XXI m, (A pjs Armii Zaprzyjaźnionych (1973-74). 


Legia” Warszawa. Absolwent AWF, nauczyciel 


ubiegłoroczne mistrzostwa świata nie po- 
jechał. Nie od niego zależała ta decyzja. 
A przecież niezwykle starannie przygoto- 
wywał się do mistrzostw, zdawał sobie 
sprawę, że jest w stanie pokrzyżować szyki 


KONNY TOR PRZESZKÓD 


Niemal wszyscy zgłoszeni do olimpij- 
skiego startu pięcioboiści jeżdżą bez- 
błędnie. Doskonale przygotowane przez 


pni najlepszym. Nie załamał się jednak. Sw i 5 

AA M Roś postanowił ASROAE A MA organizatorów igrzysk wierzchowce 
kt coraz trealu... wprost fantastycznie pokonują las prze- 
so szkód. Wyrównana stawka, minimalne 


Co słychać u jugosłowiańskich pionierów? 


—wkategorii dziewcząt walczyło 12 szkolnych 


zentowali oni 18 szkół podstawowych woje- 
wództwa Miśica, którego stolicą jest Nowy 
Sad. 


oddech, głośniejszy od sapania walczą- 
cych; docierał do uszu stojących na 
brzegu. Przez chwilę pracowały nie- 
zdarnie — każde sobie - dwa wiosła 
poźniej już tylko jedno. Szalupa pod 
gwałtownych szamotań, 


wpływem 
uderzeń rozsadzającyc h jej wnętrze, 


kręciła się w kółko, przechylała raz na 


jedną, to znów na drugą burtę, agłuchy 
ał każde ciało wpadające 


Policjant w sta plusk kwitow 
rze, 7 talniny | wyblakłym mun: cie odpocząć. Jego marynarz Arab do wody. Aż wreszcie przechylona 
jał „nak na pier- gdzieś zniknął. Polic jant nie dal jednak gwałtownie na jedną stronę blysnęła 
l hi LRZETRÓB i wro- Befaniemu spokoju kazal mu szukać bielą burty i ukazała dno. Nagle na 
ę | Ema l p ROP scIE morzu pojawiły się srebrzyste smugi 
PBlnierzyj czy! swej decyzji, po 


szalupy 
z karabinu. 


Płaska jak odwrócony do góry dnem 
ha i martwa. Sły- 
kot fal rozbijają- 


alistych brze 


dp mocny, niefortunni talerz wyspa była cic 
ili na brzeg, gdzie zo- chać było jedynie bel 
upę. Łodzi nie było! Na nic cych się pod nawisami sk 
aj wania - zniknęła Sa: gów. Księżyc rozjaśniał puste morze 
"e odpłynąć, był właśnie _ Nagle ciszę przeszył ostry rozpaczliwy 
Hi ukradli Policjant krzyk. Policjant natychmiast wystrzelił 
mi osiedla więźniów w powietrze. Krzyk ucichł, a mau 
zie lwa krzyki _ później ukazała się sylwetka c złowiel A 
Jeże wez e nieznalazła Biegł zataczając się i jęcząc w stronę 
i yli. Befaniego. Był to Mahmud — marynarz 
pertraktować sam. alupy zapłacił raną 
dów, ją doczniej delega- em 
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u, dość śmierci zwy- się na morzu szalupa wypełniona czar 
8 wyj rekina. nymi sylwetkami. Ciemna masa cał t 
tro odcinająca się od bieli łodzi kotło- 
SBa szykował wała się i przelewała przez burty- 
„ <czka więżniów była 

Wyrokiem śmierci na Toczyła się zaciekła, mi © 
eć życie. Ka: o życie, © zmieszczenie s! ł ; 
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dniu chciał wresz- ca nóż i jakieś ni to westchnienie 
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w klasyfikacji jeźdźca, Polak uzyskuje 1066 
pkt. Z takim dorobkiem mialby szansę być 
liderem wielu imprez. Tu jego nazwisko 
widnieje dopiero na dwudziestej zwa 
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byte w bas nie cora 
medalu Lednie 
go przewaje M 
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pozychy Nie io Copnro A ag więc nadzieja na „ałoto”! 


niowych zmagań, rozgrzewka przed mor 
derczymi, odmiennymi od siebie iwyczer 
pującymi konkurencjami. Zapowiada się przełaje. Dex ydując 


uporczywa walka do końca 


NA SZERMIERCZEJ PLANSZY 

Dwanaście godzin toczą się floretowe 
boje. Jakże latwo można przegrać prowa 
dzone tylko do jednego trafienia pojedym — dowany 
ku. Wystarczy moment dekoncentrae[i 
Janusz Peciak plasuje się na trzex iej pozy gną ostra na po 
cji, awansuje w generalnej ny dą tracą na „pralee” 
słabszymi od siebie rywalami. Nie jest więc Nadchodzi kole 
zadowolony z wlasnego występu Główny finisz. NaE 


faworyt olimpiady, Paweł Ledniew (75RRV. 
ikrotnie sta wykazują, że na 


edM niego gorszy O B 4ek 


dwie walki przegrywa pechowo 


zyskuje sporą przewagę. Dwi 
wał już na olimpijskim podium, za trz 


razem chce dotrzeć do najwyższego jego sytuacja rozwija 


stopnia. 


SZANSA NA STRZELNICY 


Pięcioboiści nazywają ten dzień „dniem 
oczyszczania”, Zgodnie z tradycją na 


strzelnicy właściwie grzebią swoje szanse  konkure 
Dzięki nia. I tak pozostaje do 


najmniej odporni psyc hicznie. 
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nia rezultatów czołówki. Obok niego w pięcioboju nowocześnym, po taż pierw 

strzelają Czechosłowak Jan Barlu, włoch tej dyscypliny zawiśnie na 

Daniele Mosala i Duńczyk Joern Steffan- szy w historii tej Cy*cy Sam 
piersiach palskiego ręprezentągła. >* 


son. Peciak celuje prawie bezbłędnie. Te- 
raz już wie, że ma szansę na jeden z meda- 


li. Który? 
ŻYCIOWY REKORD 


Ledniew gratuluje mu sukcesu Dałem 


z siebie maksimum wysilku = mówi. — jed- 
nak dzisiaj nie było na ciebie silnych 
ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


Nasz zawodnik wylosował silną grupę. - 
Bodajże z najlepszym wśród pięciobois= Fot. archiwum 


MISTRZOWIE SZACHOWNICY 


Już od ośmiu lat jesienią redakcja regiona|- Zespołowo w kategorii dziewcząt najlepiej 
nego czasopisma pionierskiego w Nowym — spisały się reprezentantki Szkoły Podstawo- 
Sadzie jest organizatorem turnieju szacho- wej im. Vladimira Nazora zPalića, aw katego- 
wego. w finałach tegorocznego, któreodbyły — rii chłopców — zespół ze Szkoły Podstawowej 
się w miejscowości Temerin, uczestniczyło im. Jovana Popovića z Coka, który tym sa- 
+ ponad 200 zawodników, chłopców i dziew- _ mym obronił palmę pierwszeństwa zdobytą 
i cząt, którzy zwyciężyli w tzw. rundzie wiosen- już w turnieju ubiegłorocznym. Indywidual|- 

nej czyli turniejach szkolnych. Szkoła Podsta- nymi mistrzami szachownicy zostali Mirjana 
wowa im. Petara Koćica w Temerinie przez Dukić i Miroslav Trifunac. Obydwoje są 
dwa dni była widownią turniejowych zmagań _ uczniami klas ósmych, a w szachy nauczyli 
się grać na zbiórkach swych pionierskich za- 


zespołów, w kategorii chłopców — 22,repre- _stępów. (ek) 


Fot. archiwum 


pędzące jak rakiety w stronę łodzi. Re- 
kiny! Teraz dopiero buchnął w niebo 
jazgot oszalałych ze strachu ludzi. 


To był koniec ucieczki. Więżniowie 
ruszyli ławą ku brzegowi. Wśród czar- 
nych plam głów i błysków gorączkowo 
pracujących ramion uwijały się sreb- 
rzyste błyskawice. Rekiny zbierały żni- 
wo. Oszaleli ze strachu ludzie pędzili 
gdzieś w głąb wyspy, głusi na nawoły- 
wania policjanta. Ta pędząca w milcze- 
niu, obdarta, półnaga gromada przypo- 
minała jakiś niesamowity, potworny 


ZIELONA GÓRA (HSI). Członkom Młodzie- 
żowego Kręgu Instruktorskiego ze szczepu 
przy Szkole Podstawowej nr 6 w Zielonej 
Górze wpadł pomysł zorganizowania na jed- 
nym z boisk sportowych tzw harcerskiej gieł- 


MUNDUROWA 
GIEŁDA 


dy mundurowej. Wszyscy harcerze mogli 
sprzedać tam za mały już na siebie mundur 
lub jego fragment oraz kupić — taniej, rzecz 
jasna, niż w sklepie — to, co z wyposażenia 
harcerskiego było im akurat potrzebne. Har- 
cerzom i ich rodzicom pomysł przypadł do 
gustu. Imprezę warto na pewno co jakiś czas 
powtarzać i to nie tylko w Zielonej Górze! 
(mh) 


w swej grozie taniec cieni. Nieśiona 
przypływem szalupa uderzyła o brzeg 


O świcie kapitan z rannym maryna- 
rzem odpłynął do Massaua. Kilka lat 
później w etiopskim porcie Assab opo- 
wiedział mi o tym wydarzeniu, a po 
kilku miesiącach - jeszcze przed eliop- 
ską rewolucją — trafilem na tę samą 
wyspę. 


JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. archiwum 


W zdaniu pierwszym błędu 
nie ma, gdyż dopełniacz l.mn. 
rzeczownika rzemiosło brzmi: 


rzemiosł (a nie rzemioseł) 
W drugim tytule pomylono 
chyba literę i powinno być nie 
stróże nocne, lecz straże noc- 
ne. Taewentualność wydaje mi 
się prawdopodobniejsza od 
roziiijeania, które preponu- 
jesz. Gdyby jednak chodziło 
o wartowników nocnych (stró- 
ży). to masz rację — powinna 
być napisane: stróże nocni. 2) 
Można powiedzieć, że bibliote- 
ka będzie nieczynna jeszcze 
przez tydzień lub, że nie będzie 
czynna przez tydzień. | tak, i tak 
jest dobrze, co nie znaczy, że 
oba zwroty znaczą dokładnie to 
samo. Na czym polega ta sub- 
telna różnica, przekonasz się, 
gdy porównasz dwa podobnie 
zbudowane zdania: 1) Ojciec 
będzie niezadowolony. 2) Oj- 
ciec nie będzie zadowolony. 
Pani od jęz. polskiego powiedzia- 
ła: „bandyta byt winien”. Ja sądzę, 


1) Ty nie masz racji, ponie- 
waż nauczycielka powiedziała 
dobrze. Na pocieszenie do- 
wiedz się, że i Twoja propozy- 
cja jest poprawna. Po prostu, 
dlatego, że gdy ktoś zawinił, to 
jest albo winien, albo winny 
Natomiast jeśli ktoś pożyczał 
na przykład pieniądze, to jest je 
winien, a nie: winny. 2) Nazwi- 
sko piłkarza nie odmienia się 
tak samo jak rzeczownik lato 
(lata, latu, lato, latem, lecie), 
lecz tak jak rzeczowniki żeńskie, 
a więc: Grzegorz Lato, Grzego- 
rza Laty, Grzegorzowi Lacie, 
Grzegorza Latę, Grzegorzem 
Latą, o Grzegorzu Lacie, Grze- 
gorzu Lato! We współczesnym 
języku polskim daje się zauwa- 
żyć tendencja do nieodmienia- 
nia nazwisk męskich zakończo- 
nych na o. Na razie jednak języ- 
koznawcy jej nie aprobują. My- 
ślę, że w końcu to zrobią, bo 
zbyt często powstają trudności 
z odtworzeniem nazwiska, gdy 
znamy np. tylko jego postać 
biernika (może być Lato, może 
być też Lata). Z radiem nie masz 
racji, bo od dawna wyraz ten 
się odmienia — radio, radia, ra- 
diem, w radiu. 

szej skle 2) Dlaczego mó” 
ópera czy 
wimy „nie wpuściła koleżanki”, 
skoro poprawnie jest „wpuściła ko” 
„leżankę” 3) Szuka się kogo? czego? 
czy kogo? co? S2) 


1) Akcentujemy pierwszą sy- 
labę, czyli o. 2) Bo po przecze- 
niu ustawiamy wyraz w dopeł- 
niaczu — mam książkę, nie mam 
książki. 3) Szukamy kogo? cze- 
go? - a zatem szukam koleżan- 
ki, a nie koleżankę. 

Wasza mgr KROPKA 


Pod koniec października pojawiają się 
u nas wielkie stada czarnych ptaków. Zna- 
cie je dobrze: to gawrony. Przybywają ze 
wschodu, z obszaru Niziny Rosyjskiej, aby 
przezimować w naszym kraju. Natomiast 
gniazdujące w Polsce gawrony odlatują 
na zimę do Europy Zachodniej. Skrzydlaci 
wędrowcy ze wschodu pojawiają się co- 
rocznie o tej samej porze; doświadczony 
obserwator potrafi nieraz z dokładnością 
do kilku dni określić termin pojawienia się 
w jego miejscowości forpoczty gawro- 
nich stad. Większość tych „zimowych” 
gawronów ściąga na teren osiedli i miast. 
Znajdują tu obfitość pożywienia. Szukają 
go wszędzie — na wysypiskach, placach 
przeładunkowych, na brzegach rzek, są 
też stałymi, choć niemile widzianymi goś- 
ćmi wszędzie tam, gdzie karmi się gołębie 
i drób. W warszawskich Łazienkach często 
można widzieć, jak podkradają pokarm 
rzucany krzyżówkom i łabędziom. Grzebią 
w koszach na śmiecie, próbują dobierać 
się do karmników. Tylko na parapetach 


okien nie pojawiają się zupełnie. Tutaj 
zastępują je kawki. 


Gawrony trudno zaliczyć do ptaków lu- 
bianych. Decyduje o tym zarówno ich 
wygląd, jak i nieufność w stosunku do 
człowieka. Nieufność zresztą całkiem uza- 
sadniona. Wszakże gawrony uważa się na 
ogół za szkodniki, a w związku z tym 
płoszy i tępi: należą do nielicznych pta- 
ków, które można strzelać przez cały rok. 
Wydaje się, że nie jest to słuszne. Wpraw- 
dzie gawrony jedzą ziarno i mogą szko- 
dzić w zasiewach, ale jednocześnie tępią 
owady i gryzonie. Są to więc nasi najlepsi 
sojusznicy w walce z tymi szkodnikami. 
Być może nowsze badania naukowców 
ukażą rolę gospodarczą gawronów we 
właściwym świetle i przyczynią się do 
choćby częściowej ochrony tych sympa- 
tycznych ptaków. 


Gawrony niemal zawsze przebywają 
w stadach, wędrują, żerują i nocują 
wspólnie, choć nie zawsze zgodnie. Ich 


ŚWIAT NA 


(GSER- 


WUJENIY 
GAWRONY 


„życie towarzyskie” obfituje w swary 
a nawet bójki, które jednak nie mają groż 
nego dla ptaków przebiegu. Na ogół koń 
czy się na wzajemnym straszeniu. Źró 
dłem spięć jest zwykle jakiś kąsok poży 
wienia — nieraz nawet stara, wysuszona 
kość, dla samych gawronów już często 
nieprzydatna. Niekiedy też walczą gawro 
ny o pokarm z innymi ptakami, a żo są 
nieco ociężałe, nie zawsze wychodzą 
z tych walk zwycięsko. Zdarza się, że na 
wet wróbel potrafi pozbawić gawrona ja 
kiejś drobniejszej zdobyczy. 

Wiele szczegółów z gawroniego życia 
zasługuje na uwagę. Choćby — zwyczaje 
noclegowe. Ptaki, które zimują w mieście, 
nie pozostają w nim na noc. O zachodzie 
słońca opuszczają swoje żerowiska i za 
czynają gromadzić się na gałęziach ulicz 
nych drzew. Stąd wyruszają — w towarzys 
twie wron i kawek — do jakiegoś podmiej 
skiego lasku; wykorzystują go jako miej- 
sce noclegu czasem przez wiele lat. Takim 
„hotelem” dla gawronów zimujących 


czekamy na 


Już dość dawno temu przeni- 
kały wiadomości o tym, że Cze- 
chosłowacy przygotowują nowy 


„ model samochodu małolitrażo- 


"wego — następcy popularnej 
w naszym kraju SKODY 100. 
Pierwotnie były to informacje 
o wspólnym modelu $KODY 
i  WARTBURGA, następnie 
o $KODZIE z silnikiem umiesz- 
czonym z przodu. Ostatecznie 
nowy model $KODY, oznaczo- 
ny symbolami 105/120 stanowi 
zmodernizowaną wersję $KO- 
DY 100 i ma być produkowany 
równolegle z dotychczas wy- 
twarzanymi modelami $KODY 
100/110. 

Sylwetka nowej ŚKODY cho- 
ciaż nowoczesna nie wyróżnia 
się czymś charakterystycznym, 
jest poprawna stylistycznie, 
spokojna i w miarę elegancka. 
Posiada większą powierzchnię 
oszklenia od $KODY 100, duże 
są zwłaszcza płaszczyzny szyb 
drzwiowych. Elementem, który 
przypomina ŚKODĘ 100 są po- 
chodzące z tego samochodu 
obydwa zderzaki. 

Spoglądając z przodu i z bo- 
ków na samochód, wydawać by 
się mogło, że jego silnik umie- 
szczony jest z przodu, gdyż 
w przedniej części umieszczona 
jest kratawlotu powietrza, a pła- 
szczyzny boczne pozbawione 
są takich krat. To umiejscowie- 
nie wlotu powietrza nie jestele- 
mentem dekoracyjnym, a prak- 

cznie uzasadnionym, ponie- 
waż SKODA 105/120 posiada sil- 
nik umieszczony z tyłu, z przo- 
du zaś znajduje się chłodnica 
wyposażona w dodatkowy elek- 
iryczny wentylator, włączający 
się dopiero wówczas. kiedy sil- 


nik jest dostatecznie nagrzany. 

Dość dziwny jest sposób 
otwierania pokrywy bagażnika, 
znajdującego się z przodu po- 
jazdu. Pokrywa ta przy otwiera- 
niu odchyla się w kierunku le- 
wej strony. 

Wnętrze pojazdu „przezna- 
czone jest w zasadzie do prze- 
wozu 4 osób, ponieważ: tylne 
siedzenie wytłoczone jestw for- 
mie dwóch odrębnych foteli 
z odchylanymi oparciami, po to 
by umożliwić dostęp do schow- 
ka zlokalizowanego przed prze- 
grodą z silnikiem. Z przodu po- 


jedyncze fotele posiadają na 
stałe zamocowane zagłówki 
Dwie pary bocznych drzwi wy- 
posażone są od zewnątrz w ka- 
setowe klamki, od wewnątrz 
również w klamki typu kaseto- 
wego, zagłębione całkowicie 
w tapicerce drzwi. 

Zbiornik. paliwa posiada bez- 
pieczną lokalizację — znajduje 
się pod siedzeniem tylnym. 

Wszystkie koła samochodu 
zawieszone są niezależnie na 
wahaczach resorowanych 
sprężynami. śrubowymi, któ- 
rych drgania tłumią amortyzato- 


ry teleskopowe. Koła te z przo 
du posiadają hamulce tarczowe 
z tyłu zaś hamulce bębnowe 
$KODA jak wykazuje marka 
produkowana jest w 2 podsta 


wowych wersjach —105 i 120. Z« 
wnętrznie wersje te roznią sie 
tylko ilością świateł przednich 


Wersja 105 posiada reflektory 
pojedyncze, wersja 120 reflek 
tory podwójne. Inne różnice to 
przede wszystkim silnik. SKO 
DA 105 wyposażona jestw silnik 
o pojemności 1046 cm sześc 

jego moc przy stopniu spręza 
nia 8,5 wynosi 46 KM. SKODA 
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7 Nie, Jurku. N. 
je przecioż nocą asz program nadajemy 
"TTW ESWC EE a ARAAZEZIĄ Przyjamnych snów! 
Si Esmoralda 
AA właśnie dziewiąta. Przery- 
ECH wiele listów zawierają- aaa rz Zaawkjta 9 2 
cych zwariowane pytania. Wybrałem Boy ai 
najśmieszniejsze: Do zobaczenia! 
Wasz Rzop 
1. Czy można trąbić na moście? 
z z jajek Heski na czczo? RZEPKLUB 
. Dlaczego sułtan nosi zi 
Szelki? zielone Wpisuję dziś na listę Rzepklubu Hen 


4. Czy lekarz może poślubić Swą pa- 
5. Sześć nóg, dwie głowy i ogon. Co 


6. Co jest cięższe: kilo 


ladajomy sny czarno 
Ę gogóreć nasz pro: 
ci, któr. 

wyłączą telewizję, bospoaaruja cy 
i położą sią do 
odnym 

20 Szczecina py 
ównioż dzionnik 


łóżka w nastroju pog. 
Jurek Kniaziewicz 
ta, czy nadajomy r 


ryka Antosika. A oto jeden z nadesła 
nych przez niego wyszperanych ża 
rtów rysunkowych 


gram pierza 


— To nasz najlepszy rachmistrz, pan 


la dyrektorze 


czy kilogram żelaza? 
7. Wisi na ścianie i dynda? 

8. Trzy tabletki. Masz zażywać co pół 
godziny po jednej tabletce. Ile zajmie 


ci to czasu? 


atera gra Marian 

gore nów debiut. Po- 
RA poza Krzysztofem 
goi młodych żołnierzy, 
m dO tami. Chciałem, by 
A znani, nie kojarzący SiĘ 
i (filmami. Najtrudniejszą 
dzenie głównego boha- 
M byćaktor o bardzo konkret- 
ań zewnętrznym, Wyrazis- 
nd Bohater jest szorstki, 


żę urody. i 
" rzut oka niesym- 

sinicy, ale taki właś- Odpowiedzi: 
uwagę, a jego przeżycia 1. Nie. Trąbi się na trąbie 
dorefeksji Ń j 2. Jedno. 

realizowałem także z myślą 3. Żeby nie spadły mu spodnie. 
ij otych, którzy wchodzą WIZY: 4. Nie każdy. Weterynarz nie. 
ga, by wiedzieli, że to, co jest 5. Jeździec na koniu. 
4 yszło łatwo. „Mgła” nie jest 6. Kilogram pierza waży tyle samo co 


 kstorycznym, odpowiedzialna 
siwobecżycia obowiązuje zawsze, 
zi od czasu i okoliczności. Każda 
zleżdy wybór mają swoje konsek- 
e Dasiejsi młodzi nie poruszają się 
dóe we mgle, wszystko jest okre- 
jare, ale powinni pamiętać, że 
_ m potrafią zrobić dziś, będzie ich 
x pokolenie następne. Bohater 
filmu pozostaje z małym dziec- 
stato nowe istnienie odpowie- 


kilogram żelaza. 
7. Dyndadełko 
8. Godzinę. 


ny. (Widok z góry). 


i Piotr Sakwerda. 


9. Co to jest? (pytanie rysunkowe). 


9. Na okrągłym stole leży okrągła ser- 
wetka, na niej stoi spodeczek, na nim 
szklanka w której leży tabletka aspiry- 


Zwariowane pytania nadesłali: Al- 
dona Kloc, „Dzięciołek”, Alicja Jarosz 


UTWOROW 


j mui je ochronić przed wszyst- 
sbyl jego udziałem. Musi przygo- 
'sego syna do nadchodzących 
ża społeczno-politycznych. 


* 


Do naszego studia „SEN-76”' nad- 
szedł list od „Doroty” z Radomia: 
Esmeraldo! Dziękuję Ci za sen, który 


NOKIE EE TTE 


sn Mgły” odbyła się we wrześ- 
item zdjęć jest Witold Adamek, 
pbetyca Wiesław Grzelczak. 

Łaszewski, Edward Bi k 
AStzepkowska, Jan TRRz. Boo. 


ziewsk, Marek Frąckowiak, 
zj „ Sławomir Zemło i inni. 
*iwzespole „Iluzjon”, 


a: ELŻBIETA DOLIŃSKA 

Fot. Zbigniew Doliński 
EET 
gając dziadkowi przy gospodarstwie, ale wkrótce 
4 paliły, zrobiło się ciepło, w domu zapachniało gorącą 
wd dymem, więc uspokoił się, ogrzał. , K 
, Potem poszli spać. A na dworze walił, kłębił 


PEwno jest bardzo strasznie” — myślał słuchając odgło- 
1 Ogarnęło go przerażenie, kiedy zaczęły dobiegać 
al Najp słowa, jakieś okrzyki. Ktoś kogoś wołał, ktoś 
Pzjacnjew myślał, że mu się zdaje. Kto w taką pogodę 
?Alei dziadek Momun, i babka też wytężali słuch. 
= powiedziała babka. a 
ogodę? _ potwierdził dziadek, zaniepokoił się jednak: — 


zem z kłębami mrozu, wiatru i śniegu do 

Eni śniegiem ci sami młodzi Meer, którzy 

też Kułubej Arcza po siano. Chłopiec od razu 

, tego w kitlu marynarskim, który pode 

SĄ Jednego prowadzili pod ręce — stękał. 
się zamieszanie. 


nadałaś mi ostatnio! Pewnie nie wiesz 
o który sen chodzi. O ten ze zbirami 
przebranymi w greckie stroje. Był bar- 
dzo ciekawy, proszę o więcej takichl.. 
Niewtajemniczonych informuję, że 


Astaprałła!* Co się stało? — jednogłośnie zabiadolili dziadek 


i babka. - ? ę aja: 
i ! Tam jeszcze idą nasi chłopcy, siedmiu! ; eby 
cz c o aRziń» Siadaj 10 tu. Skręcił nogę — szybko wyjaśnił 
i cego chłopaka na przypiecku. ia 
i j? — zaniepokoił się Momun. czasz pójdą 
i ić biegnij do Sejdachmata — zwrócił się do 
ich przyprawa ay! i adko przyszedł tu z latarnią, z tą elektry- 
wi - 2 
czną. * 
Chłopiec wybiegł 
tę straszną chwilę. 
dżący potwór i zacz 


z domu i zachłysnął się. Do końca życia pamiętał 
Złapał go za gardło jakiś włochaty, zimny gwiż- 
ął tłuc. Ale mały kie ide WSZAK 

i iaj lowę rękami biegł do do! = 
z chwytliwych zę E koo tzzydziośći kroków, ale zdawało mu 
mata. To tylko daleko, wśród burzy, jak wódz na ratunek swoim 
; AGS przepełniała mu odwaga i zdecydowanie. Miał 
wojownikom. st potężny i niepokonany. Zanim dobiegł do domu 
wrażenie, że | czył dokonać takich bohaterskich czynów, od któ- 
Sejdachmata, z! rało. Skakał przez przepaście z góry na górę, raził 
rych dech zapie! RZÓ ratował płonących z ognia i tonących 
mieczem hordy ającym czerwonym sztandarem mknął na odrzu- 
z rzeki, z powiew: wa czarnym potworem, który uciekał przed nim po 
towcu za RANĄ Jego odrzutowiec z szybkością kuli pędził za 
wąwozach i sk jec celował z karabinu maszynowego i krzyczał: 
potworem. CEA * cały czas towarzyszyła mu Rosochata Matka-a- 
„Bij faszystę!” Prze kiedy podbiegał już do domu 


nia. Była z niego dumna. W chwili 


się, że bi 


Sejdachmata, powiedziała mu: „A teraz ratuj moich synów, młodych 
kierowców!”. — „Uratuję ich, Matko, przysięgam!” — powiedział 
esto i gwałtownie zastukał do drzwi. 

— Prędzej, wujku Sejdachmat, chodźmy ratować naszych - 
krzyknął tak, że Sejdachmat i Guldżamał żachnęli się pis 

— Kogo ratować? Co się stało? ; 

— Dziadek powiedział, żeby biec z latarni 
cy z sowchozu zabłądziili. 

— Głupi! — ofuknął go Sej 
się czym prędzej. 

Ale „chłopiec ani trochę się nie obraził. Sk. 


lą, tą elektryczną, kierow- 


jdachmat. — Od razu tak mów! — i zerwał 


każd i 
zaprowadził ich do siebie. N. wise 


pięciu kierowców 
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W aODNU dziadka Momuna. do a 
amieć w górach nie ustawała. Chłopi. i 
zę: s. 2 = a s, ej 2 i 
chwili już nie wiedział, gdzie jest ana Ria ea 
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a ZR a, srożyła się nocna zawierucha. Śniegu 
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Tłumaczyła Marta Okołów-Podhorska 


Chłopiec jednak nie wiedział o tym, zresztą co go to właściwie 
obchodziło? Podniecony, wesoły, po prostu biegł na spotkanie każ- 
dego samochodu, trochę się z nim ścigał, potem czekał na następny. 
Ciężarówki były nowiutkie, miały tadne szoferki z dużymi oknami 
A w szoferkach siedzieli młodzi dżygici, wszyscy, jeden w drugiego, 
bez wąsów, w niektórych zaś siedziało nawet po dwóch chłopaków. 
Pomocnicy jechali, żeby nakładać i przywiązywać siano. Wszyscy 
wydawali się chłopcu ładni, dzielni, weseli. 


i i lił się. Tak było naprawdę. Samochody mieli 
w 04 oco klef a > zjechali z Góry Wartowniczej, i teo 
szybko po żwirowanej twardej drodze. Kierowcy byli w dos! si sy 
humorach — pogoda niezła, a do tego jeszcze ni stąd, ka AE > A 
kłapouchy łobuz szaleje z radości, wybiega na ist z: z a 
wozu! Jakże tu nie pośmiać się nie pomachać mu rę zj le pog 
żartobliwie, żeby jeszcze bardziej się cieszył i z; sagi i ś * R 

ka nawet się zatrzymała. Z szoferki wyjrz. 

Paso iaskim mundurze, w kitlu marynarskim, ale bez 


Ls 
rocił dumnylz” 
piąłsobe 


lo domu. Wi 
aniu. Znaczekprzy! 


y wiat? sa f 


opustoszała i musiał wracać d 
dział dziadkowi o swoim spotk 


wn 

Tego dnia wieczorem zerwał się W yi jak nu 

stamtąd, spod podniebnych szczytów 46 coż wiej 
lasem wystrzelił słup liści, które ulatuj: splh 


naramienników i nie w czapce wojskowej, lecz w cyklistówce — był to 
kierowca. 


— Dzień dobry, a ty co tu robisz? — życzliwie mrugnął do chłopca. 

— Ja tak sobie — odpowiedział mały, trochę zmieszany. 

— Jesteś wnukiem starego Momuna? 

— Tak. 

— Domyśliłem się. Ja przecież także należę do rodu Bugu. Wszy- 
scy, którzy tu przyjechali, to też bugińczycy. Jedziemy po siano. 
Teraz bugińczycy nawet się nie znają, rozwłóczyli się po świecie. 
Przekaż dziadkowi pozdrowienia. Powiedz, że widziałeś Kułubeka, 
syna Czotbaja, zapamiętaj: Kułubeka. Powiedz, że Kułubek wrócił 
z wojska i jest kierowcą w sowchozie. No, bywaj — i na pożegnanie 
podarował chłopcu jakiś wojskowy znaczek, bardzo ładny. Zupełnie 
podobny do orderu. 


Ciężarówka ryknęła jak bars i pognała, żeby dopędzić inne. Chło- 
piec nagle tak bardzo zapragnął pojechać z tym życzliwym, dzielnym 
chłopakiem w kitlu, z tym bratem z tego samego rodu. Ale droga już 


W jednej chw 
|od razu spad? * 
gkołysały si śl" 


ili roz 
z hukiem pomknęły nad górami dłśieć 
zawierucha, że ani oczu otworzyć 
ne mnóstwo bieli runęło na ziemię, 
rzeka. Sypał śnieg, hulała zamieć 

Ludzie zdążyli jakoś zagnać ZS 
rza, w pośpiechu nanieść do domu Bie 
wysuwali z domu. Gdzieżby tam 
zawieruchę. 

— Co by to miało znaczyć? 
rozpalając w piecu. Wciąż ws e) 
podchodził do okna. Za oknem 
mgła. 
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— Tak od razu jednego dnia sobie pytać? CWygóś 
— Adlaczego nie? Będzie się © ie. był P7 
W kominie wyło. Z początku chłop 


str. 
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